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PIERWSZA NIEDZIELA ADWENTU
„Zbudź się. k ió ry  śpisz, i pow stań z m artw ych, a oświeci cię C hrystus”

lEf. 5. 14).

Czas adwentu, to czas przyjścia Zbawiciela. I do nas Jezus chce 
przyjść na nowo. Spójrzmy więc na niego, starając się pogłębić swoją 
wiarę w jego osobę i naukę, odnowić i rozpalić swoją miłość i wierność 
do niego. W tym zrozumieniu nawołuje nas święty Paweł:

„ZBUDŹ SIĘ. KTÓRY SPISZ!" W codziennym życiu, wśród trosk 
i kłopotów, wśród zawieruchy przeróżnych spraw doczesnych dusza ludz­
ka zbyt łatwo traci swoją silę natężenia. Wtedy to Idą w niepamięć po­
ważne obietnice, słabną mocne postanowienia, stygną serca, chroma w o­
la, gubią się dobre przyzwyczajenia, słowem, cala działalność człowieka 
staje się bezowocna dla wieczności; dusza po prostu zapada w sen. I mo­
że do niejednego z nas odnosi się zarzut Apostola: „Postępowaliście do­
brze, a któż wam przeszkodził być posłusznymi prawdzie?" (Gal. 5, 7). 
Nasze pierwsze kroki na drodze do nieba były bardzo obiecujące. Ale 
dlaczego ustaliśmy, będi^c jeszcze daleko od celu, dlaczego dusza nasza 
zasnęła w drodze, i tak przespaliśmy ten drogocenny czas naszej piel­
grzymki do wieczności

„Bracia, pora nam już powstać ze snu'' (Rzym, 13, 11), oto wezwanie, 
z jakim zwraca się do nas dziś św. Paweł. Jeżeli w młynie zostanie prze­
mielone ziarno, wtedy odzywa się dzwonek — tak było przynajmniej 
w dawnych młynach — i budzi młynarza, aby na nowo dosypał ziarna, 
żeby młyn nie pracował na próżno. Podobnie i słowa dzisiejszej Lekcji 
niedzielnej mają nas zbudzić ze snu. abyśmy niejako dosypali świeżego 
ziarna. Oznacza to, że mamy sobie przypomnieć nasze dawne obietnice 
i odnowić dobre i mocne postanowienia, rozpalić na nowo serca 'nasze 
i natężyć znów wolę, byśmy powrócili do dawnych dobrych zwyczajów
i by nasze codzienne zajęcia stały się znów owocne dla wieczności. W ten 
sposób staniemy się prawdziwymi chrześcijanami, odzwierciedleniem  
Chrystusa, którego imię nosimy.

We Włoszech, niedaleko Florencji, w miejscowości Fiesole, znajduje 
się zabytkowy kościół franciszkanów. Nad wejściem do tej świątyni 
widnieje napis następującej treści: Jeden jest tylko Bóg. jeżeli jest moim 
wrogiem, kto mnie wybawi? Jedną mam tylko duszę, jeżeli ją stracę, co 
mi pozostanie? — Również nad bramą nowego roku kościelnego chcemy 
umieścić ten sam napis. W tych bowiem słowach mieści się naczelne za­
danie naszego życia, a więc i na ten nowy rok kościelny i na każdy jego 
dzień, mianowicie: Starać się .by Boga mieć zawsze za orzyjaciela I zba­
wić duszę swoją.

Ciqg dalszy na słr. 2

ADWENT JEST CZASEM PRZYGOTOWANIA, PRAGNIE­
NIA, TĘSKNOTY I OCZEKIWANIA



P I E R W S Z A  N I E D Z I E L A  A D W E N T U

z Listu św. Paw ła Apostola do Rzymian 
(13, 11-14)

Bracia: Wiecie, ze pora nam już
powstać ze snu. Teraz bowiem bliższe 
■jest zbawienie nasze niż wówczas, 
gdyśmy uwierzyli. Noc już minęła i 
przybliżył się dzień. Odrzućmyż tedy 
uczynki ciemności i przywdziejmy  
zbroję światła. Jako w śuńelle dnia 
postępujmyż szlachetnie , nie w ucz­
tach i pijaństwie, nie w  rozpuście i 
wszeteczeństwie, nie w zwadzie i za­
zdrości. Lecz przyobleczcie się w Pana 
Jezusa Chrystusa.

! EWANGELIA i

Według ś\v. Łukasza (21, 25—33)

Onego czasu rzeki Jezus uczniom 
swoim: Będą znaki na słońcu i księ­
życu, i gwiazdach, a na ziemi ucisk 
narodów wśród zamieszania, szumu 
morskiego i nawalności. Gdy ludzie 
drętwieć będą ze strachu i oczekiwa­
nia tych rzeczy. które przyjdą na 
wszystek świat, albowiem moce nie­
bieskie poruszone będą. A więc ujrzą 
Syna Człowieczego, przychodzącego  tu 
obłoku z mocą wie'ką i majestatem. 
A gdy się to dziać pocznie, patrzcie, a 
podnoście głowy wasze, bo się przybli­
ża odkupienie wasze. I powiedział im 
przypowieść: Spojrzyjcie na drzewo fi­
gowe i na wszystkie drzewa Gdy już
2 siebie owoc wydają, wiecie, że bli­
sko jest lato. Tak i wy. skoro ujrzycie, 
że się to dzieje, wiedzcie, że blisko 
jest królestwo  Boże, Zaprawdę powia­
dam wam, nie przeminie to pokolenie, 
aż się to wszystko stanie. Niebo i z ie­
mia przeminą, ale słowa moje nie 
przeminą.

Dokończenie ze słr. 1
„POWSTAŃ Z M ARTW YCH’! — Może są 

wśród nas tacy, których dusza pogrążona jest 
nie tylko we śnie, ale także padła ofiarą 
śmierci orzechowej. Jest to najw iększe n ie­
szczęście, jak ie może spaść na człowieka, Ij. 
u tra ta  łaski uświęcającej i pozbawienie Boga 
przez grzech. Taki człowiek ma imię, że żyje, 
a jest um arły (Apok. 3,1), jest w inną la to ro ­
ślą odciętą od szczepu, niezdolną do rodze­
nia owoców (Jan 15, 4).

Tymczasem m ija  dzień po dniu, tydzień po 
tygodniu, miesiąc po miesiącu, może nawet 
rok po roku, a grzesznik trw oni swoje życie, 
nic nie robiąc dla wieczności. Bóg zsyła jed ­
ną laskę po drugiej, ale grzesznik przed nią 
zam yka swoje zatw ardziałe serce, pow ięk­
szając coraz bardziej swoją w inę i odpowie­
dzialność wobec Boga i własnego sumienia. 
Lecz to wszystko do czasu! Pewnego bowiem 
dnia -odezwie się Bóg: „Zdaj spraw ę z wło- 
darstw a twego” (Lk. 13, 2). W tedy głos do­
brego dotychczas pasterza zam ieni się w 
grem  straszliwego sędziego. Syn Człowieczy, 
który — jak  podaje dzisiejsza Ewangelia — 
przyjdzie w obłoku, z mocą w ielką i m a je­
statem , by sądzić ludzkość całą, ten przy j­
dzie dla każdego z nas już w chwili śmierci 
i wezwie na sąd szczegółowy. Gdyby tak 
Zbawiciel dziś przyszedł, gdyby się zjawił 
teraz, w tej chwili, co byś mu powiedział? 
W stań więc z m artw ych, zanim będzie za 
późno, zanim przem inie tw oje życie, zanim 
wina twoja stanie się przygniatająco ciężka, 
i zanim usłyszysz wezwanie na sąd Boży! 
„Złóż uczynki ciemności!”.

Nie trzeba dużo słów, by wyjaśnić, co 
grzesznik powinien czynić, aby stać się znów 
żywą latoroślą złączoną ze szczepem w in­
nym, którym  jest Chrystus. A więc pow i­
nien ze skruszonym  sercem i mocnym posta­
nowieniem przyjąć sakram ent pokuty, czyli 
odrzucić uczynki ciemności (Rzym. 13, 12). 
„Podnoście głowy wasze, bo się przybliża od­
kupienie wasze", czytamy w dzisiejszej 
Ewangelii. Już Zbawiciel zapowiada swoje 
przyjście, na razie w adwencie, jeszcze nie 
jako sędzia, ale jako zbawca. Wyjdź mu n a­
przeciw z oczyszczonym sercem! Uchwyć się 
dłoni miłosierdzia Boskiego w sakram encie 
pekuty! pow stań z m artwych!

„A OŚWIECI CIĘ CHRYSTUS”. W ciemny 
wieczór człowiek jakiś poruszał się łodzią 
mozolnie po jednej z rzek bezkresnego Sy­
biru. Nagle zam igotało przed nim światło. 
Sądził, że jest ono blisko i że kilku uderze­
niam i wioseł do niego dotrze. Lecz trw ało to 
jeszcze długo i dużo się napracował, zanim 
przybył do św iatła. Podobnie i my widzimy 
w praw dzie przed sobą światło Bożego N aro­
dzenia, już w duchu klękam y przed żłob­
kiem betlejem skim , oprom ienionym  słońcem 
łask i sprawiedliwości Bożej. W yjdźmy n a ­
przeciw  Synowi Bożemu, który dla nas stal 
się człowiekiem, idźmy do niego sercem czys­
tym i na nowo oczyszczonym! Światło jego 
laski nas oświeca i prowadzi, C hrystus bę­
dzie św iatłem  naszym na drodze. Kto za nim 
idzie, nie chodzi w ciemnościach (Jan 8, 12).

Chrystus staje się światłem naszej duszy, 
abyśmy poznali własną słabość, a z drugiej 
strony gotowość Jezusa niesienia nam pomo­
cy; mamy się przekonać o własnej nieudol­
ności a jego szczodrobliwości, i znaleźć praw­
dziwą drogę do Boga. Lecz dopiero wtenczas 
Chrystus stanie się naszą światłością, kiedy 
w dzień Bożego Narodzenia staniemy u jego 
żłóbka i z własnego serca uczynimy dlań 
żłóbek.

Chrystus dopomoże nam również, że sami 
staniem y się św iatłością dla naszych braci. 
N ikt bowiem nie żyje tylko dla siebie i n ikt 
nie idzie tylko we własnym  interesie do 
Chrystusa, nikom u też nie wolno powiedzieć 
do Boga jak  Kain: „Zalim ja jest stróżem 
b rata  mego?” (Rodz. 4, 9). Wszyscy jesteśm y 
jeden za drugiego odpowiedzialni przed Bo­
giem.- K to daje zły przykład swoim gorszą­
cym życiem, stając się tym samym ciem no­
ścią dla bliźniego, ten jest współodpowie­

dzialny za to, gdy b ra t jego popadnie 
w grzech i w grzechu um iera. K to zaś daje 
dobry przykład życiem bogobojnym, ten s ta ­
je się dla bliźniego św iatłem  na jego drodze 
życia pom agając m u w  znalezieniu Boga. 
I tak np. kto spełnia sum iennie swój obowią­
zek niedzielny, zapew nia nie tylko sobie bło­
gosławieństwo Boże, ale również sam sta je  
się błogosławieństwem  dla bliźniego.

Kto w czasie adw entu  przystępuje naboż­
nie do Stołu Pańskiego, ten  również zachę­
ca do tego samego swoich braci. Kto w  tym 
rozpoczynającym się roku kościelnym praco­
wać będzie na serio nad popraw ą swego ży­
cia, by stać się lepszym niż dotychczas, 
a więc będzie bardziej powściągliwy w swo­
ich sądach, sum ienniejszy i cierpliwszy w p ra ­
cy, hojniejszy dla ubogich, słowem coraz b a r­
dziej podobny do Chrystusa, ten idzie pro­
stą drogą naprzód nie tylko sam, ale pociąg­
nie za sobą, naw et o tym  nie myśląc, n ie­
jednego b ra ta  i dopomoże m u do osiągnię­
cia celu. Celem zaś naszym jest nie tylko 
żłóbek betlejem ski, w którym  w św iętą noc 
w igilijną adorujem y Wcielonego Syna Boże­
go, ale raczej samo niebo z uwielbionym 
Zbawicielem, równym z Ojcem i z Duchem 
Świętym Bogiem.

Jak  ów mąż na rzece syberyjskiej m usiał 
tysiące razy poruszać wiosłami zanim do­
tarł do św iatła, tak  i my będziemy musieli 
długo i mozolnie pracować w życiu, zanim 
dojdziem y do C hrystusa; i jak  tem u w iośla­
rzowi byłoby z pewnością zabrakło odwagi, 
gdyby nie był m iał przed sobą owego św ia­
tła, tak i my, ilekroć miałoby nas ogarnąć 
zniechęcenie, spoglądać m usim y ciągle od 
nowa na nasze św iatłe, na Chrystusa. — Kto 
więc jest pogrążony we śnie, niechaj się zbu­
dzi, bo adw ent to pora pow stania ze snu. Kto 
zasnął w grzechach, niech pow stanie z m ar­
twych. niech odrzuci czyny ciemności. W szy­
scy przyw dziejm y zbroje światłości, a C hry­
stus będzie naszym św iatłem  na drodze ży­
cia i św iatłem  naszego szczęścia wiecznego.

Ks. dr STANISŁAW MAĆKOWIAK

PATRONKA GÓRNIKÓW
Wiadomości hagiograficzne o św. 

Barbarze są niepewne, oparte na legen­
dach. Niezaprzeczalnym faktem  jest 
jednak to, że św. Barbara żyła w III w. 
i poniosła śmierć męczeńską za wiarę.

Św. Barbara spędzała czas na modli­
twie i przyjęła Chrzest św. Gdy do­
wiedział się o tym ojciec, chciał ją za­
bić. Sw. Barbara jednak uciekła i 
schroniła się w górach. Ojciec szukał 
jej, a dowiedziawszy się o miejscu jej 
pobytu pośpieszył tam. Kazał ją okuć 
w kajdany i postawił straż. Powiado­
miony przez ojca prokonsul M arcjan 
rozkazał, aby ją przyprowadzono przed 
trybunał sędziowski. Tutaj poddano ją 
torturom . Ojciec odciął jej mieczem 
głowę.

Dzień 4 grudnia obchodzono dawniej 
i w późniejszych wiekach bardzo uro­
czyście. W Polsce kult św. Barbary 
sięga dawnych czasów. Już w XIV w. 
wznoszono wiele kościołów pod jej we­
zwaniem.

Jeśli chodzi o patronat św. Barbary 
nad górnikami, oparty jest on na le­
gendzie, która mówi, że w ucieczce 
przed ojcem św. Barbara natrafić m ia­
ła na szyb górniczy i prosić górników 
o pomoc. Górnicy ją spuścili w koszu 
do szybu i w ten sposób uratowali na 
razie od śmierci.
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Nasz katechizm STANOWISKO FRANCJI

O D R Z U C A M Y  P R Y M A T  P A P I E Ż A
Z poprzednich rozważań w ynika, że ani 

św. P iotr, ani żaden inny Apostoł nie został 
przez C hrystusa Pana ustanow iony „księ­
ciem” pozostałych Apostołów czy też „w i­
dzialną głową” całego chrześcijaństw a. J e ­
żeli więc p rym at jurysdykcyjny w C hrystu­
sowym Kościele nie istnieje, nie ma potrze­
by dalej się nim  zajmować. Jest też spraw ą 
obojętną, czy św. P iotr był, czy nie był w 
Rzymie, ponieważ — jeśli naw et był — (w co 
z b raku  dowodów wolno wątpić) nie p rzeka­
zał p rym atu  swoim rzym skim  następcom , 
skoro go nie posiadał. Dlatego nie jest i nie 
może być praw dą w iary doktryna głosząca, 
że biskup rzym ski jest „prawdziwym  za­
stępcą C hrystusa, głową całego. Kościoła 
oraz ojcem  i nauczycielem  wszystkich 
chrześcijan”.

Niem niej zmuszeni jesteśm y zająć się tą 
doktryną ze wzglPdu na głęboko zakorzenio­
ną wśród rzym skich katolików  „w iarą w 
papieża”. Rzymski katolicyzm  w Polsce jest 
w yznaniem  większości w ierzących Polaków, 
nie jegt w ięc rzeczą obojętną dla Kościoła 
Polskokatolickiego to, czy ten katolicyzm 
posiada solidne czy tylko pozorne podstawy. 
W iadomo bowiem, w zasadzie tylko w iara  i 
n iew iara w prym at jurysdykcyjny papieża 
różni nas, polskich katolików , od katolików 
rzym skich.

Przy odrzuceniu jurysdykcyjnego p rym atu  
b iskupa Rzymu kierujem y się następującym i 
racjam i:

1) Milczy o nim Pismo św. Tak „Dzieje 
Apostolskie” — jak i apostolskie Listy 
(zwłaszcza listy św. Paw ła) milczą o tej tak 
w ażnej dla chrześcijaństw a spraw ie, cho­
ciaż mówią o rzym skiej gminie kościelnej 
(Dz. Ap. 28, 14—31; L ist do Rzym. 5, 20—29; 
List do F ilipian 4, 3; L ist II do Tymot. 4, 
21). Z tych wypowiedzi w iem y, że b iskup­
stwo rzym skie (papiestwo) z a ł o ż y ł  św. P a ­
weł Ap. i że pierwszym i biskupam i (papie­
żami) byli jego uczniowie (Linus i Klemens).

2) O p ry m a cie  p ap ieży  m ilczy  T rad ycja  A p osto ł-
s k a  s p i s a n a  p rz e z  O jc ó w  K ośc io ła  od I d o  V I I I  
w ie k u .  O t y m  p r y m a c i e  p o w i n i e n  by ł  n a p i s a ć  Je­
d e n  z p i e r w s z y c h  p a p ie ż y ,  w s p o m n i a n y  Już  K le ­
m en s ,  g d y  ok .  97 r. s k i e r o w a ł  do  K o r y n t i a n  u p o m ­
n ie n ie  b r a t e r s k i e .  W c e l u  n a d a n i a  m o c y  s w e m u  
p i s m u  K le m e n s  p o w in ie n  sie  by ł  p o w o ła ć  n a  s w ó j  
,, z w ie r z c h n i  a u t o r y t e t ”  i na  n a s t ę p s t w o  po  św .  
P io t r z e .  T e g o  n ie  uczyn i ł .  O p r y m a c i e  p a p i e s k i m  
p o w in ie n  b y ł  w s p o m n i e ć  ś w .  I g n a c y  z A n t io c h i i  
(zm .  ok .  307 r.), g d y  w  „L iś c ie  do  R z y m i a n ”  w y ­
c h w a la ł  r z y m s k ą  g m in ą  k o ś c ie ln ą .  Nie  w s p o m n i a ł
o p r y m a c i e ,  nie  w s p o m n ia ł  n ic  o  r z y m s k i m  b i­
s k u p ie ,  c h o c i aż  w  l i s t a c h  do  i n n y c h  K o ś c io łó w  o 
b i s k u p a c h  pisał  b a r d z o  w y m o w n i e .  R z y m s k o k a t o ­
l ick i  a u t o r  , . P a t r o l o g i i ”  n o s zą c e j  „ i m p r i m a t u r ” 
(p o z w o le n ie  k o ś c ie ln e  na  d r u k )  a r c y b i s k u p a  A. B a ­
r a n i a k a  (1964 r.) s tw ie r d z a ,  że „ p i e r w s z y m  w y r a ź ­
n y m  z a z n a c z e n ie m  w y ższ o śc i  K ośc io ła  R z y m s k i e ­
g o ” są s łow a  św. I r e n e u s z a  z L io n u  (zm. ok .  
202 r.), le cz  nie  j e s t  to  w y ż sz o ść  w  z n a c z e n iu  „ b e z ­
p o ś r e d n ie g o  p r y m a t u  j u r y s d y k c y j n e g o  R z y m u ” . T o  
j e d y n i e  w y ż sz o ść  „ze  w z g lą d u  na  w ię k s z ą  ła tw o ś ć  
s p r a w d z e n i a  a p o s to l s k i e g o  p o c h o d z e n ia  j e g o  (R z y ­
m u )  n a u k i ” {Ks. S z c ze p a n  P ie szc zoch ,  P a t r o l o g i a ,  
K s i ę g a rn i a  św. W o jc iec h a ,  1964, s. 74). R z y m s k o ­
k a to l i c k i  p a t r o l o g  u z n a ł  w re s z c i e  s t a n o w i s k o  s t a ­
ro k a to l ik ó w ,  k t ó r z y  z aw s z e  — w b r e w  b u l i i  „ P a ­
s to r  a e t e r n u s ”  z 1870 r. — gło s i l i ,  że  św. I r e n e u s z  
n ie  p isze  o p r y m a c i e  J u r y s d y k c y j n y m  k o ś c ie ln e j  
g m i n y  r z y m s k ie j ,  le c z  w y ł ą c z n i e  o t y m ,  że R z y m  
n a l e ż y  dn  ty c h  g m in  k o ś c ie ln y c h ,  w  k t ó r y c h  d o ś ć  
ł a t w o  s p r a w d z ić ,  c z y  z o s ta ły  za ło żo n e  p rz e z  k t ó ­
re goś  z A posto łów .  W p r a w d z ie  w  te k ś c ie  I r e n e u s z a  
m ó w i  sie o z a ł o ż e n iu  K ośc io ła  R z y m s k ie g o  p rz e z  
P i o t r a  i P a w ła ,  lecz  j e s t  t o  t e k s t  t ł u m a c z e n i a  ł a ­
c iń s k i e g o  d o k o n a n e g o  d w ie śc ie  l a t  p ó ź n ie j ,  p r z y  
c zy m  w  s ta r s z y c h  r ę k o p i s a c h  na  p i e r w s z y m  m i e j ­

s cu  by ł  w y m i e n i o n y  św .  P a w e ł .
Dodajm y, że o popieskim prym acie ju ry ­

sdykcyjnym  nie wiedzieli tacy sław ni O j­
cowie Kościoła Zachodniego, jak św. Cyp­
rian  i św. Augustyn. Cytowany Ks. S. P iesz­
czoch za aprobatą arcybiskupa B araniaka 
stw ierdza, że „Cyprian nie przyznaje jednak 
Rzymowi żadnej wyższej w ładzy ju rysdyk­
cy jnej”. W prawdzie w  liście do pap. K orne­
liusza C yprian chwalił Kościół Rzym ski jako 
„ecclesia p rincipalis” (Kościół główny), lecz 
„on sam nie ustępował papieżowi S tefano­
wi. którego w ym agania uważał za uzurpa- 
cję" (Dz. cyt., s. 86).

Św. A ugustynowi z Hippony (t 430) p rzy­
pisuje się dwie wypowiedzi dla papiestwa 
korzystne; a) ,Poza Rzymskim Kościołem

nie ma zbaw ienia” ; b) „Rzym powiedział, 
spraw a skończona” (Roma locuta — causa 
finita). Z mocą podkreślam y, że żadna z 
tych wypowiedzi nie pochodzi od św. Augu­
styna, że obydwie zostały sfałszowane, a) 
A ugustyn napisał: „Poza Kościołem nie ma 
zbaw ienia” (O chrzcie 4, 17, 24), nie myśląc 
wcale o Rzymie, lecz o całym chrześcijań­
stw ie. Z kontekstu (z całej m yśli autora) 
w ynika, że nie ma zbawienia dla n ie- 
ochrzczonych.

Nie ma tu  mowy o w ierze w papieża, lecz
o b łędnej nauce pelagian, którzy mówili, że 
można się zbawić bez chrztu św., gdyż ich 
zdaniem  nie ma grzechu pierworodnego, 
b) Augustyn napisał: ..Już bowiem o tej 
przyczynie (causa) pisały dwa synody do 
Stolicy A postolskiej, od k tó rej nadeszły 
także odpowiedzi. Przyczyna jest skończona 
(causa fin ita  est), oby kiedyś skończył się 
b łąd”. (Kazanie 131, 10, 10 — Mignę PL t. 38, 
kol. 734). Łacińskie słowo „causa” znaczy 
przyczyna lub spraw a. K atolicy „rzym scy” 
w tym  m iejscu to słowo tłum aczą przez 
„spraw a”, natom iast starokatolicy — przez 
„przyczyna”.

R ację m ają starokatolicy. ponieważ z da l­
szych słów w ynika, że w łaściw a spraw a — 
błąd pelagianizm u — jeszcze się nie skoń­
czyła. Pelagianizm  istnieje nadal i św. A u­
gustyn w  swym kazaniu m obilizuje ka to li­
ków do w alki z nim . Po nadejściu do A fry­
ki odpowiedzi papieża Innocentego I skoń­
czyła się przyczyna bezkarnego panoszenia 
się pelagianizm u. Co to za przyczyna? Tą 
przyczvną (causa) było poparcie, jakiego 
Rzym udzielał pelagianizm owi. O papieskim  
poparciu dla herezji w yraźnie pisał do In ­
nocentego św. A ugustyn: ..Słyszeliśmy bo­
wiem. że w Rzymie, gdzie ów (Pelagiusz) 
długo mieszkał, są niektórzy, co mu sprzy­
ja ją  z różnych przyczyn (causis). niektórzy 
mianowicie dlatego, że wy (vos) masie takie 
p rzekonania” (Ep. 177 nr 2 — PL t. 33. kol. 
765).

N astępny p3pież. Zozym. ponownie stanął 
w obronie heretyków , o czym świadczą trzy 
jego listy w ydrukow ane u M igne'a (PL t. 
45, kol. 1719—1725). Oczywiście i w  w ypad­
ku pap. Zozyma przychylny dla błędu ..wy­
rok Rzymu spraw y ostatecznie nie zakoń­
czył” ponieważ św. A ugustyn w płynął na 
cesarza Honoriusza, by ten skazał pelagian 
na wygnanie. Po reskrypcie cesarskim  w 
418 r. papież Zozym też heretyków  potępił, 
ale zemścił się na A ugustynie i biskupach 
afrykańskich  przez w ysłanie do K artaginy 
swego legafa. który miał ich sądrić rzekomo 
na podstaw ie kanonów Soboru Nicejskiego I

A frykanie odkryli jednak, że w aktach n i­
cejskich nie ma kanonów, na które się Zo­
zym powoływał, odpisali do Rzymu wręcz, 
że papież nie ma żadnego praw a w ykony­
wać jurysdykcji nad innym i Kościołami, 
że to. co się stało za spraw ą pap. Zozyma. 
jest w yrazem  „próżności panowania św ie­
ckiego". całkowicie obcego duchowi Kościo­
ła Chrystusowego. (Mansi. Sacr. Conc. col- 
lectio, t. III, kol. 839).

3) O jurysdykcyjnym  prym acie Rzymu 
nic nie wie historia chrześcijaństwa pierw ­
szego tysiąclecia. Szczegóły można znaleźć 
m. in. w „H istorii papiestw a” t. I w ydanej 
w 1964 r. przez W.L.R. T utaj zwracam y ty l­
ko uwagę na fak t. że wszystkie sobory ek u ­
meniczne (w ilości siedmiu) odbywały się 
niejako obok papiestwa. Zwoływali je cesa­
rze, przewodniczyli na nich biskupi przez 
cesarza wyznaczeni. Na żadnym  soborze p a ­
p r z e  nie byli obecni, żadnem u a e prze­
wodniczyli papiescy legaci. Piąty Sobć: 
(553 r.) w yklął papieża V/Igiliusza (bez zry­
w ania z Kościołem Rzymskim), dwa Sobory 
ostatnie (680 i 787 r.) potęp:łv pap. H ono­
riusza I jako heretyk?.

Więc w pierwszym tysiącleciu chrześci­
jaństw a żaden (a więc i rzymski) biskup nie 
był „widzialną głową” Kościoła Powszech­
nego.

Ks. dr S. WŁODARSKI

Układ ,NATO w zasadzie posiada cha­
rakter okresowy. Za trzy lata (kwiecień 
1969 r.) wygasa jego moc obowiązująca, 
chyba, że zostanie on przedłużony na dal­
szy okres. Niewątpliwie to nastąpi. Ale 
sam układ jako taki ulegnie poważnej 
modyfikacji. Domaga się tego przede 
wszystkim Francja.

Przed pięciu laty zarysował się poważ­
ny kryzys w NATO. Stany Zjednoczone 
lansując instytucję tzw. „Wielostronnych 
Sił Nuklearnych” zamiast zespolenia sze­
regów NATO osiągnęły ujawnienie opozy­
cyjnego stosunku Francji wobec WSN 
(Wielostronnych Sił Nuklearnych). Francja 
bowiem i generał-prezydent de Gaulle u­
ważają NATO w obecnej jego postaci za 
instrument politycznej hegemonii USA w 
Europie zachodniej.

Największe niebezpieczeństwo widzi 
Francja w integracji -.(scaleniu sil zbroj­
nych), zasadzie obowiązującej w NATO. 
Dlatego de Gaulle prezentuje pogląd, że 
NATO — czyli pakt atlantycki powinien 
być przekształcony w tendencyjny system  
sojuszów, opartych o koordynację strate­
gii, zwłaszcza nuklearnej. Jednocześnie 
Francja sprzeciwia się, i to bardzo ka­
tegorycznie udziałowi Niemiec zachodnich 
w jakiejkolwiek formacji Wielostronnych 
Sil Nuklearnych.

Jak dotąd nikt nie zna szczegółowego 
planu reorganizacji paktu atlantyckiego, 
jaki zamierza zaproponować Paryż. Naj­
prawdopodobniej zostanie on przedstawio­
ny w przyszłym roku. W dn. 5 grudnia 
br. odbędą się wybory prezydenta Francji. 
Wszystkie znaki wskazują, że gen. de Ga­
ulle, po zgłoszeniu swej kandydatury 
znów obejmie stanowisko prezydenta.

De Gauile, którego osobiste poglądy są 
podmiotem polityki Francji pracuje nad 
odbudową mocarstwowej pozycji swego 
kraju i dąży do objęcia przez Francję 
przywództwa w Europie zachodniej i 
środkowej. Bezwzględnie dąży do ograni­
czenia wpływów amerykańskich a zwłasz­
cza kapitału amerykańskiego w  Europie. 
Usiłuje też, jak dotąd skutecznie podtrzy­
mywać europejskie plany W. Brytanii 
przez niedopuszczenie jej do Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarciej (EWG).

Jeśli chodzi o rozgrywkę w Europie z 
USA, to de Gaulle będzie miał trudny 
orzech do zgryzienia. Do końca 1960 r. 
Amerykanie zainwestowali w NRF 9.2 
mld dolarów. W ciągu następnych czte­
rech i pół lat suma nakładów inwesty­
cyjnych podwoiła się.

Dc Gaulle widząc korzystniejsze pers­
pektywy handlowe w transakcjach z kra­
jami obozu socjalistycznego, wyciąga rę­
kę do Chin Ludowych. Rząd francuski 
zawarł obustronnie korzystną umowę han­
dlową z Polską na okres do 31 grudnia 
1969 r. przewidującą:

■ w 2rost obrotów handlowych
■ współpracę techniczną i przemysłową.
Zwiększenie zakupów przez Francję w

Polsce będzie załatwione w drodze zasto­
sowania środków, jakie rząd francuski 
podejmie do końca br. dla złagodzenia 
obowiązujących w tym kraju przepisów 
importowych, szczególnie w odniesieniu 
do wielu polskich towarów przemysło­
wych.

Wizyta francuskiego ministra spraw za­
granicznych Couve de Murville jest Pró­
bą nawiązania nie tylko dialogu politycz-' 
nego między Paryżem i Moskwą, ale prze­
de wszystkim jest to wstęp do rokowań 
między obu krajami. Dał temu wyrai 
francuski mąż stanu z chwilą kiedy zna­
lazł się na lotnisku Wnukowo pod Mo­
skwą. Oświadczył on, że rozmowy francu- 
sko-radzieckie przyczynią się do „pogłębie­
nia wzajemnego zrozumienia między 
ZSRR a Francją, do rozwoju współpracy 
międzynarodowej, do utrwalenia bezpie­
czeństwa europejskiego i międzynarodo­
wego”. Moskiewska „Prawda” przy oka­
zji stwierdza, że Francja zmierza do za­
cieśnienia stosunków z ZSRR i innymi 
krajami obozu socjalistycznego. (O).
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ŚWIĘTO GÓ R N IK Ó W
W GOZDNICY MODLĄ SIE PO POLSKO4 grudnia, jak zwykle, górnicy obchodzą 

swoje święto, tradycyjną Barburkę. Z tej 
okazji warto powiedzieć kilka słów o na­
szym największym bogactwie naturalnym — 
węglu kamiennym.

Za kilka la t nasze kopalnie będą mogły 
wydobywać 15' tys. ton węgla na dobę. Ta 
olbrzym ia ilość węgla w ydobyw ana będzie 
dzięki rozbudow aniu i m odernizacji starych 
kopalń i budowie nowych. Oprócz w ysokie­
go wydobycia, kopalnie charakteryzow ać się 
będą bardzo dużą w ydajnością pracy, cał­
kow itą m echanizacją i m echanizacją ciągów 
transportow ych. Budowa kopalń, okręgów 
górniczych jak  Rybnicki Okręg Węglowy, 
jest częścią wielkiego program u inw estycyj- 
no-m odernizacyjnego dzięki którem u w ro ­
ku 1970, górnicy m ają wydobywać 129 min 
ton węgla. Rozbudową jest lub będzie obję­
tych 30 kopalń. Między innym i Wesoła, 
Ziemowit, Jankowice, Siersza, K nurów  i in.

Ale myliłby się ten, kto by sądził że na 
Ś ląsku patrzy się tylko na kopalnie, hałdy 
i szyby górnicze, które są tak charak te ry ­
styczne dla pejzażu śląskiego. M iasta śląskie 
do niedaw na czarne, brudne, zadymione, 
sta ją  się z każdym dniem ładniejsze.

Z przem ian jakie zachodzą w górniczym 
zagłębiu cieszą się i jego mieszkańcy.

— Ja już doczekałem się emerytury — mó­
wi 75-letni Jan Skuza — 60 lat przepraco­
wałem w górnictwie. Pamiętam jeszcze cza­
sy, kiedy na dole, węgiel na wózkach riąg- 
ły konie. Warunki pracy w  porównaniu do 
dzisiejszych były prymitywne. Pracowało 
się po 12 i 16 godzin na dobę. Pracowałem  
też w kopalniach w Westfalii, gdzie się w y­
jeżdżało szukać chleba. Dziś kopalnie są no­
woczesne, a my górnicy mamy dużo udo­
godnień. Urlopy możemy spędzać we w ła­
snych domach wczasowych, o których daw­
niej nie było mowy. Mój syn jest także 
górnikiem, wnuczek tylko odbił się i poje­
chał na Wybrzeże, gdzie kończy szkołę mor­
ską.

A co mówią młodzi? Sztygar A ntoni Gę­
ba, ma 28 lat. Mieszka w Chorzowie, urodził 
się w Szopienicach.

— Po ukończeniu szkoły zawodowej rozpo­
cząłem pracę w kopalniach wałbrzyskich. 
Ale do domu trochę ciągnęło i wróciłem do 
Katowic. Teraz jestem sztygarem w kopalni 
Makoszowy. I chociaż to zawód ciężki, ale 
jak na razie nie zgodziłbym się na żaden in­
ny. Każde lato spędzam w górach lub na 
jeziorach, a sobotę i niedzielę, jeżeli jest po­
goda, nad naszym śląskim morzem.

— Śląskim  morzem?
— Tak! Niedaleko Gliwic jest jezioro 

Dzierżno. Są tam domki kempingowe, kajaki 
i żaglówki. M a m y  ^azie złapać trochę słoń­
ca i wody po pracy.

P an i Zenobia Mieiczyk jest nauczycielką, 
Slązaczką od dziada pradziada. Pochodzi 
spod Sosnowca, ale od dwudziestu lat m iesz­
ka w Gliwicach.

— Śląsk, który tak kocham, jest moją du­
mą i radością. I chociaż praca górnika jest 
ciężka a czasami i niebezpieczna, to jednak 
jestem zadowolona, że mój syn jest górni­
kiem. Skończył Akademię Górniczo-Hutniczą 
w Krakowie i od trzech lat pracuje w kopal­
ni Ziemowit. Dziś tak nam dobrze tu m iesz­
kać ale jak przypomną się lata okupacji, 
prześladowania Niemców, którzy nas trakto­
wali zawsze pogardliwie jako tzw. Wasserpo- 
laken, trudno uwierzyć, że przetrwaliśmy. 
Mnie jeszcze bardziej cieszy fakt, że nawet 
możemy się modlić w kościołach polskoka- 
tolickich, o których w naszej rodzinie zawsze 
myśleliśmy. Trochę co prawda są daleko od 
naszego miejsca zamieszkania, ale sądzimy 
że kiedyś u nas zostanie założona parafia.

My, Ślązacy — mówi jej syn — zawsze by ­
liśmy spragnieni łnowy polskiej, tym  b a r­
dziej w ięc Kościół Polskokatolicki nam  jest 
bliski, często więc jeździmy do Bolesławia 
czy Strzyżowie.

W dniu Święta Górnika, życzymy im 
wszystkiego najlepszego, w ich trudnej 
i ciężkiej pracy, jak również w  życiu oso­
bistym.

J. CH.

W sierpniu br. mieszkańcy Gozdnicy, pow. 
Żagań, zwrócili się do K urii B iskupiej K o­
ścioła Polskokatolickiego we W rocławiu z 
prośbą o zorganizowanie tam  parafii pol- 
skokatolickiej. W swej prośbie pisali, że 
chcą się modlić w języku ojczystym, że nie 
chcą, by posługi religijne uzależniano im 
od takich czy innych w arunków .

Z polecenia K urii B iskupiej udał się do 
Gondnicy ks. Tadeusz P iątek , by zbadać 
sytuację na m iejscu. I tu  okazało się, że 

. około 50 rodzin, to zwolennicy Kościoła 
' Polskokatolickiego — w tym  8 rodzin to n a ­

si wyznawcy z okresu przedwojennego (pp. 
W rzesiński, M arkw at, Jedrych, W ilczyńska, 
L etm an i in.). W tym  stanie rzeczy w dniu 
12 sierpnia br. powołano w Gozdnicy Ko­

i m itet O rganizacyjny P ara fii w  składzie: 
pp. W rzesiński, W albach, Letm an, W ilczyń­
ska. Jadrych, Błażek, Dalgunicz i M arkw at. 

j W dniu 19 w rześnia br. do Gozdnicy p r z y b y ł  
O rdynariusz Diecezji W rocławskiej, J. E. 
Ks. Bp Ju lian  Pękala, by zapoznać się b li­
żej z wyznawcam i organizującej się parafii.

Spraw a pow stania parafii w ydaw ała się 
ba dzo prosta — byli ludzie i to poważny 
procent, jeżeli się zważy, że Gozdnica liczy 
nieco ponad 4000 mieszkańców, a ponadto 
są dwa nieczynne budynki kościelne. To 
był powód, że uroczyste otwarcie, parafii 
wyznaczono na dzień 12 w rześnia br. N ie­
stety, p rak tyka w ykazała co innego. Do 
akcji przystąpił miejscowy proboszcz rzym ­
skokatolicki. a narzędziem  w jego ręku  s ta ­
ły się starsze niewiasty i dzieci. Tak więc 
proboszcz odmówił oddania kluczy od p u ­
stego budynku kościelnego, a dewotki i 
dzieci przez praw ie tydzień w dzień i w no ­
cy z kijam i i w iadram i z wodą pilnowały 
budynku. By nie drażnić dewotek, które 
,,po swoich trupach” chciały dopiero 
oddać budynek kościelny, skorzystano 
z dobroduszności Państw a Jadrych. którzy 
tymczasowo na kaplicę oddali własne m ie­
szkanie. W dniu 12 w rześnia br. ks. adm i­
n istra to r odpraw ił w  Gozdnicy pierw szą ci­
chą Mszę św. po polsku.

W dniu tym  do Gozdnicy przybyli ze 
Szprotaw y pp. Figurscy, a z Żar p. Gwiżdż 
i p. M iechnicki, przywożąc w darze piękną 
poduszkę procesyjną. N atom iast J.E. Ks. Bp 
O rdynariusz w yposażył parafię w  szaty li­
turgiczne, kielich, puszkę m onstrancję, fi­
sharm onię, tu rybularz , łódkę, dzwonki, k ro ­
pidło i in. param enty . System atyczne od p ra­
w ianie nabożeństw  w kaplicy rozpoczęło się
3 października br.

P raca parafii ruszy norm alnym  trybem  z 
chwilą o trzym ania budynku kościelnego. 
Będzie to pam iętny dzień — dla nas, dzień 
zwycięstwa, rozsądku nad  fanatyzm em , dla

fanatyków  rzym skich, dzień klęski. Na tę  
uroczystość para fia  zaprosi liczne ducho­
wieństw o z JE  Ks. Bp O rdynariuszem  na 
czele.

Przyznaję, że wiele nerw ów  i w iele po­
święcenia trzeba było, by osiągnąć to, co 
już jest. Z tak im i jednak ludźmi jak  pp. 
W rzesińscy, M arkw atow ie, Jadrychow ie, B ła­
żek, Dalgunicz, W albach, Letm an, W ilczyń­
ska, Sm ętek, W ieczorek, Gorzelańczyk i in., 
co się rozpocznie, na pewno doprowadzi się 
do skutku.

Już w te j chwili para fia  może poszczycić 
się licznym i pięknym  chórem, kołem m i­
nistrantów , Tow arzystwem  N iew iast ANS. 
punktem  katechetycznym  i spraw nie dzia­
łającą Radą P arafialną. Szczęść nam  Boże!

Ks. T. P.

Z a ł ą c z o n e  z d ję c ia  w y k o n a n o  p o d c z a s  o t w a r c i a  k a ­
p l ic y  w dn.  3 p a ź d z i e r n i k a  hr.

1. G r u p a  p a r a f i a n  z ks. a d m i n i s t r a t o r e m  p rz e d  
k ap l ic ą .

2. Ks.  a d m i n i s t r a t o r  z g r u p k ą  w i e r n y c h  n a  p r z y ­
j ęc i u  u p. J a d r y c h .
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Z życia SPOŁECZNEGO TOWARZYSTWA 
POLSKICH KATOLIKÓW

zialalność Społecznego To­
warzystwa Polskich Katoli­
ków (STPK) zarówno statu­
towa jak i gospodarcza budzi 
coraz w iększe zainteresowa­
nie czytelników. Redakcja 

zamieszczać będzie w  następnych nu­
merach „Rodziny” dalsze artykuły i in­
formacje z działalności STPK. W jed­
nym  z najbliższych numerów ukaże 
się artykuł wiceprezesa Komisji Ko­
ordynacyjnej Działalności Gospodar­
czej Organizacji Społecznych mgra Wa­
cława Sobola, omawiający podstawo­
w e założenia, zadania i problemy dzia­
łalności gospodarczej Organizacji Spo­
łecznych, a w ięc również działalności 
STPK — oraz rolę i zadania Komisji. 
Niżej zamieszczone sprawozdanie z 
przebiegu narady aktywu SZPH „Pol- 
kat“, zwołanej przez Prezydium Za­
rządu STPK i Dyrekcję SZPH „Pol- 
kat“, zapoczątkuje cykl artykułów i 
informacji na tem aty działalności go­
spodarczej STPK.

W związku z rozszerzonymi zadaniam i 
działalności gospodarczej O rganizacji Spo­
łecznych P rezydium  Zarządu Głównego 
Społecznego Tow arzystw a Polskich K ato li­
ków w raz z D yrekcją SZPH „Polkat” za­
inicjowało szereg akcji i spotkań .m ających 
na celu dalsze pogłębienie gospodarności i 
uzyskanie lepszych w yników  w  nowym P la ­
nie 5-letnim. Realizacja tych zadań w ym a­
ga szerokiego i pełnego udziału k ierow ni­
ctwa oraz całego aktyw u SZPH .P o lk a t” 
przy równoczesnym pogłębionym nadzorze i 
koordynacji ze strony Zarządu Głównego 
STPK.

Dla om ówienia nowych zadań i p roble­
mów w yłaniających się przed działalnością 
Organizacji Społecznych w najbliższych la ­
tach, jak również przeanalizow ania stanu 
ekonom iczno-finansowo-technicznego i o rg a­
nizacyjnego pod kątem  sprostania tym  za­
daniom i wymogom oraz w celu wzm ocnie­
nia kontroli w ew nętrznej odbyło się w dniu
10 w rześnia br. norm alne zebranie K ole­
gium SZPH „Polkat” z udziałem  przedsta­
wicieli Zarządu i Głównej K om isji R ew i­
zyjnej STPK jako w stęp do narady  szersze­
go aktyw u SZPH „Polkat” zwołanej przez 
Prezydium  Zarządu Głównego na dzień 11 
w rześnia br.

N arada ak tyw u SZPH „Polkat” odbyła się 
z udziałem  przedstaw iciela R esortu N ad­
zorczego, jakim  jest dla STPK Urząd do 
Spraw  W yznań oraz przedstaw iciela K om i­
sji K oordynacyjnej Działalności G ospodar­
czej O rganizacji Społecznych w iceprezesa 
W acława Sobola. Ze strony Zarządu Głów­
nego w naradzie wzięli udział członkowie 
Prezydium  Zarządu i członkowie Głównej 
Kom isji Rewizyjnej STPK. Zadania i w y­
tyczne dla działalności gospodarczej O rgani­
zacji Społecznych, w  tym  dla działalności 
gospodarczej STPK prowadzonej za po­
średnictw em  SZPH „Polkat”, omówił w ob­
szernym referacie wiceprezes Kom isji K oor­
dynacyjnej mgr W. Soból, który dokonał 
przeglądu całokształtu działalności gospo­
darczej O rganizacji Społecznych i na jej tle

scharakteryzow ał przyszłe zadania i rolę tej 
działalności oraz zadania i rolę K om isji Ko­
ordynacyjnej przy realizacji uchw ał IV Z ja­
zdu P artii i P lenum  KC PZPR.

Na tem at zadań gospodarczych O rganiza­
cji Społecznych i nadzoru, roli Komisji K o­
ordynacyjnej oraz O rganizacji Społecznych 
jak również na tem at stanu, wyników  i p e r­
spektyw  rozwojowych wypowiedzieli się 
szerzej: przedstaw iciel U rzędu do Spraw  
W yznań. Nacz. St. Potem ski, oraz w icepre­
zes STPK M. Blachowski i dyrektor SZPH 
„Polkat” , M. Różyc. Przedstaw ione w  re fe ­
racie i w  wypowiedziach w ytyczne i zada­
nia wywołały żywe zainteresow anie całego 
aktywu.

Zgłoszonych zostało szereg pytań , w nio­
sków i w yjaśnień  w  odniesieniu do ogólnych 
w arunków  działalności O rganizacji Spo­
łecznych o raz dla działalności samego SZPH 
„Polkat” jak również do roli K om isji K o­
ordynacyjnej, jej program u i celów. W toku 
dyskusji poruszone zostały wszystkie głów­
ne problem y działalności gospodarczej O r­
ganizacji Społecznych i zagadnienia doty­
czące stanu form alno-praw nego przedsię­
b iorstw  O rganizacji Społecznych, nadzoru 
nad nim i, zaopatrzenia m ateriałow ego, k re ­
dytów bankow ych, inw estycji, planów, za­
trudn ien ia i płac ftp. co uwidoczniło w y­
raźnie fachowość i szerokie zainteresow anie 
aktyw u całokszcE>ł*em działalności O rgani­
zacji Społecznych oraz stanem  i zadaniam i 
własnego przedsiębiorstwa.

Podsum ow ania dyskusji, wniosków i ce­
lów narady dokonał w iceprezes STPK. M. 
Blachowski. k tóry  złożył słowa uznania i 
podziękowania Resortowi Nadzorczemu i 
P rezydium  K om isji K oordynacyjnej z P re ­
zesem Ob. St. Kowalczykiem na czele, za 
rzeczową i życzliwą pomoc okazaną w 
trudnym  okresie stabilizacji SZPH „Polkat” 
w r. 1964 i sta łą  fachową w spółpracę. P rz e ­
bieg narady w ykazał, że SZPH „Polkat” po­
siada obecnie zdrowe podstaw y dla dalszego 
rozwoju działalności, a jej stabilizacja i 
osiągnięcia znajdują uznanie w ładz reso r­
towych, Kom isji K oordynacyjnej, a także 
Narodowego B anku Polskiego, k tóry  na tle 
analizy prawidłowości w ykonyw ania w y­
tycznych działalności gospodarczej O rgani­
zacji Społecznych w  ram ach koordynacji 
K om isji, stw ierdził pogłębienie i u sp raw ­
nienie działalności również w odniesieniu 
do SZPH „Polkat” . Posiada on obecnie zw ią­
zany z przedsiębiorstwem  aktyw , świadomy 
stojących przed nim  zadań, osiągniętej s ta ­
bilizacji Zakładów i w idoków  dalszego roz­
woju, jak również przydatności dla gospo­
darki krajow ej.

Dalsze przewidziane narady aktyw u SZPH 
„Polkat” zajmować się będą szczegółowo i 
w praktyce zagadnieniam i w ysuniętym i do 
realizacji w w yniku om aw ianej narady
aktywu. Program ow a w spółpraca w szyst­
kich ogniw organizacyjnych kierow nictw a, 
nadzoru STPK i SZPH „Polkat”, przy ży­
wym współudziale organizacji związkowych i 
politycznych, przyczyni się do spraw niejszej 
realizacji zadań w;-suniętych wobec o rga­
nizacji społecznych w  odniesieniu do ich
działalności gospodarczej.

D

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kultury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj książki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

Wytnij — wypełnij czytelnie — wyślij

Nazwisko i imię .............................

Dokładny adres ............................
(miejsc.—m iasto—wieś)

(ulica, num er domu i mieszkania)

(poczta)

(powiat) (województwo)

Data .......................

Zamawiam następujące książki * 
które proszę przesłać na powyższy 
adres za pobraniem  pocztowym

T y t u ł C e n a

Sprawa Kościoła Narodowego
w Polsce XVI w. 30 zł
O Kościele Jezusa Chrystusa 3 zł
Katechizm Kościoła Polsko-
katolickiego 6 zł
Zbuduję Kościół mój 4 zł
Sakrament Chrztu św. 4.50 zl
Sakrament Pokuty 4,50 zł
Sakrament Bierzmowania 4.50 zl
Sakrament Eucharystii 4,50 zl
Sakrament Namaszczenia
Chorych 4,50 zl
Sakrament Małżeństwa 4,50 zł
Kulisy nieomylności 5 zl
Łowczyni ofiar 5 zł
Idea Kościoła Narodowego
w literaturze polskiej 5 zł
Modlitewnik „Ojcze nasz” 35 zł
„Rytuał” 250 zł
Idea nieomylności w eklezjo­
logii patrystycznej 42 zł
Historia Kościoła Polsko-
katolickiego 90 zl
Historia papiestwa t. I (do
1073 r.) 35 zł
Mszał Kościoła Polskokato-
lickiego 1.000 zł

*) niepotrzebne skreślić



ok 1948. Bad.cn Powell schronił 
się w  skrzypiące kufry, na zm u r­
szałe strychy. Harcmistrze prze­
szli nowy chrzest bojowy, zw ią­
zek  harcerski reformację. Starzy  
wyżeracze obozowi, eks-skauci,  

przedwrześniowi instruktorzy, szeptali, że 
„ich misja skończona”. 'Wyrastała nowa kadra 
wychowawców.

W klasie, do której uczęszczał Narcyz, 
pierwszy zapisał się do TU Ru Maniuś Wąchał. 
Koledzy podejrzliwie patrzyli na jego czerwo­
ny krawat... Maniuś Wąchał zaczynał dzie­
więtnastą wiosnę. Siedział z Narcyzem w jed ­
nej ławie. T uż przy nich siedział Kazik Piec- 
kowski, za nim i Pepik i Turkowski,  przed n i­
mi zaś Mietek Judaszowicz i Adaś S zym ulo­
wicz.

Wszyscy oni spędzali wolny czas na „po­
ważnych” rozmowach, przyjaźniąc i „nie p rzy ­
jaźniąc” się m iędzy sobą.

Między tą siódemką na czoło wysuwał się 
Judaszowicz, zwolennik starożytnego Plato­
na, wróg kobiet, zarozumiały osiemnastola-  
tek. Jego rozmowy zaczynały się o Platonie i 
kończyły na starożytnym  klasyku. Judaszo­
wicz był złośłiwic uparty i chętnie się sprze­
czał. A  ponieważ najwięcej można było dys­
kutować o sprawach „politycznych” więc też 
nie zaniedbywał w tej branży swojego orator- 
skiego talentu „polityka". Toteż właśnie  ta 
„polityka" zabierała wiele czasu m łodym  
przyjaciołom. Postanowiłi nawiewać za gra­
nicę. Tak chciała „polityka". Decyzja zapad­
ła.

Zbiegli wszyscy oni w  październikowe  
przedpołudnie z ostatnich lekCyj i udali się za 
żydowski cmentarz, gdzie miano się naradzić 
nad przyszłością.

Tylko, że Judaszowicz po drodze przypom ­
niał towarzystwu, że belfrowie mogą  się ob­
ciąć, że wiara poszła na wagary.  — Co nam na 
tym  zależy i tak wcześniej czy później prze­
staniemy być uczniami  — prostował obawy  
Pepik.

Usiedli na szczotach. Szymulowicz często­
wał „helikami". Rozum ny Miecio Judaszowicz  
zagłębił się w  niemieckiej mapie, chcąc w  zna­
kach topograficznych odczytać przyszłą w ę ­
drówkę po „złote runo".

— Mnie się wydaje  — mówił Pepik  — że le­
piej iść przez Niemcy a nie skazywać się na 
dłuższą wędrówkę po Czechach.

— Przez Czechy trasa długa ale pewniejsza.
— wypowiedział swoje zdanie Wąchał.

— Przez Niemcy i ty lko  przez Niemcy  — 
zawyrokował Judaszowicz.  — Sprzedasz mi 
ten słownik niemiecki?  — zwrócił się do Nar­
cyza.

— A cóż ci po s łowniku  — zauważył S zy ­
mulowicz  — i tak te wszystkie  szpargały, kni-  
py, barachła i słowniki zostawisz u m am y za 
piecem. Judaszowicz nic nie odpowiedział. 
Rozłożył mapę na teczce i kazał w szys tk im  ze­
brać się koło niej. Przeciągnął czerwonym  
ołówkiem linie biegnące poprzez Katowice,  
Jelenią Górę do Zgorzelca. Tu zatrzymał ołó­
w ek  i powiedział:

— Psiakrew, rzeka wyrasta na drodze, no­
wa trudność, nie um iem  pływać. — Rzeka? 
Popływamy trochę  — bąknął nic do tej pory 
nie mówiący Pieckowski.  — Ze też latem nie 
nauczyłeś się pływać? — skarcił Narcyz Ju- 
daszowicza. — Ty znów pływasz, bohaterze — 
mówił Wąchał do Narcyza i pukał go ręką po 
karku  — jak stara siekiera.

— Odczep się — powiedział Narcyz i pró­
bował odsunąć rękę kołegi. Szamocząc się 
zrzucili mapę z teczki. — Dziecinada — w yce­
dził przez zęby Judaszowicz.

Postanowiono, że następną konferencję od­
nośnie „wędrówki ludów” odbędą w  najbliż­
szą niedzielę.

W niedzielę spotkali się ale w  zmniejszonym  
składzie. Przyszedł ty lko  Lewandowski, T u r ­
kowski, Szymulowicz i Pepik. Pieckowski i 
Wąchał zostali zaproszeni na zabawę, a Mie­
cio formalnie zdezerterował.

Od samego początku „konferencji" odstąpił 
od nich duch przygotowań, jako że czuć było 
„malizną", z siódemki została „wielka czwór­
ka". Pepik proponował odroczyć przygotowa­
nia do wiosny. Rozeszłi się w niepogodnym  
nastroju. W poniedziałek radiono we trójkę. 
Narcyz i Turkow ski trwali uparcie przy je ­
siennym wymarszu w  dro le Szymułowicz nie 
okazywał właściwego oblicza. Postanowiono

zebrać jeszcze trochę grosza i wyznaczono  
termin wymarszu na dzień 1 łistopada.

Ostatnie dni października miały w  sobie 
coś z prawdziwej jesieni. Chłodny wiatr za­
powiadał nadejście przymrozków.

We W szystkich Świętych spotkali się Nar­
cyz i Turkow ski na dworcu kolejowym. Cze­
kali na Szymulowicza. Nie przychodził jed ­
nak. Zegar dworcowy spokojnie odmierzał 
czas. Do nadejścia pociągu pozostały jeszcze 
trzy kwadranse. Zdecydowali,  że pójdą do 
Szymułowicza, wszak umówili  spotkanie na 
godzinę przed odjazdem pociągu, a tu już ca­
ły kwadrans upłynął po umówionym czasie a 
Adaś się nie zjawiał.

W pięć m inut po zapadnięcin decyzji stanęli 
przed domem, w  którym  mieszkał Szymuło-

I A  -  BOR

TE DNI NALEŻĄ JUŻ 
DO P R Z E SZ ŁO Ś C I

wicz. Wyszedł do nich zaspany i gładząc wło­
sy nie wiedział co właściwie powiedzieć. 
Wreszcie zaczął: — To jednak wyruszacie? — 
A ty nie? — pytał zdziwiony Narcyz. — W ie­
cie co, jednak warto by to odłożyć do lata, zro­
bić przynajmniej maturę  — kręcił, t łum a­
czył się Szymułowicz. — Mamy już biłety  — 
zauważył Turkowski.  — Matura, matura  — 
powtarzał blady Szymułowicz patrząc upor­
czywie w dół. — Judaszowicz nie jedzie... — 
Komu w  drogę, temu czas — rzekł T urkow ski  
i wyciągnął rękę do Szymułowicza. Potem  
Narcyz podał m u  rękę, przytrzymał rękę S z y ­
mułowicza trochę dłużej. Kołega drgnął.

— Bywajcie. Powodzenia — ruszył koncep­
tem  i zatrzasnął drzwi za sobą. Wyjeżdżający 
poszli w  swoim kierunku. Po chwili nadjechał 
pociąg mający wieźć ich w nieznany daleki 
świat — może do niemieckich obozów dla u ­
chodźców, a stąd do wymarzonych w  w yo­
braźniach puszcz australijskich, do nieprze­
bytych lasów Kanady, a może, może do k r y ­
minału. Wchodzili na stopnie wagonu z bi­
jącym sercem.

Pociąg ruszył.
W pociągu niewiele do siebie mówili. Przed 

Jelenią Górą zmienili k ierunek drogi. Na go­
rąco rodziły się nowe projekty  i plany. Nie 
pojechali do Zgorzelca. Z Jeleniej Góry udali 
się do Swieradowa-Zdroju. Wcześniej jeszcze 
spędzili nockę na dworcu kolejowym.. Rano 
zakupili chleb, ser, papierosy i butelczynę w i ­
na.

Ostatni postój przypadł im w  miasteczku  
Gryfów. A kiedy wyrósł przed nimi Swiera-  
dów-Zdrój, opuścili stację i szli wiejską dro­
gą, prosto przed siebie. Uszli już spory kawał 
drogi i rozglądali się. Byli w  jakiejś dolinie. 
Wkoło góry, teren nieznany. Po chuńli za­
wrócili, idąc w  przeciwnym kierunku. W m ie j­
scu, gdzie droga skręcała w  stronę stacyjki  
zatrzymali  się i jakby pytając siebie: — „co 
dalej robić?” — patrzyli uporczywie na bu­
dynek kolejowy. Stali bezradni. Po chwili  
milczenia odezwał się z  cicha i niepewnie  
Turkowski:

— Inaczej to sobie wyobrażałem. Co robić? 
Narcyz w  tej chwili miał przed sobą w  pa­

mięci dom, ciotkę wiecznie gderającą. Ostat­
nim wysiłkiem postanowienia powiedział: — 
Chodźmy w  górę, przez łas.

— Wiesz co Narcyz, wracam. Ja nie chcę — 
otrząsnął się Turkowski.  — Bodajześ skisł. 
Wracaj sobie. Ja zostaję. Cześć — i podawał 
rękę Turkow skiem u, wewnętrznie będąc jed ­
nak przekonany, że Turkow ski zostanie.

T urkow ski prosił i groził.
— Chodź, mówię ci, wracaj, bo jak nie, 

pójdę na pierwszy posterunek napotkany po 
drodze i powiem co robisz. — Ani się waz.

Narcyz chwycił Turkowskiego za gardło i 
mocno ścisnął. W tym  jednak momencie prze­
chodził jakiś jegomość, który patrząc na tar­
moszących się wyrostków, bąknął — Czubate  
koguty.

Narcyz  puścił gardło kolegi. Turkow ski  
miał łzy w  oczach. — Narcyz, wracaj. — Ani  
mi się śni.

Turkow ski szukał argumentów, k tórym i na­
kłoniłby kolegę do powrotu. Wreszcie wpadł  
na pomysł. Postanowił zagrać na uczuciach 
kolegi. — Narcyz, dziś zaduszki,  na prochy 
twojej matki, wracaj. W ustach młodzieniasz­
ka brzmiało to zbyt sztucznie, było wyreżyse­
rowane. — Matce daj błaźnie spokój, a ja chcę 
do innych ludzi. Raz kozie śmierć.  — Napijmy  
się może? — próbował od tej strony T u rk o w ­
ski. Widocznie argumenty Lewandowskiego  
nie były przekonywające.  — Możemy się na­
pić.

Narcyz upartywał w  tej czynności diabełka, 
który skłoni kolegę do poddania się, T u rk o w ­
ski zaś chciał przedłużyć ewentualny moment  
rozstania, bądź wynudzić, uprosić, zmusić L e ­
wandowskiego do powrotu.

Usiedli na ściernisku i wytrąbili butelkę  
wzmocnionego wina. Nogi stawały się lże j­
sze. Nie rozmawiając nawet poszli na stację 
pytać o trunek. Z drugą butelką władowali  
się do jakiegoś wagonu. Wino rozłożyło irh. 
Wagon doczepiono do pociągu zdążającego do 
Jeleniej Góry. Wracali. A więc to odwrót. W y ­
trzeźwieli szybko. Narcyz byl zły, bardzo 
zły. Chciał wysiadać na jakiejś stacyjce... Już  
w głowie snuł nowe plany na nową podróż. 
Nim się rozstali T urkow ski zwierzył mu się:

— Już nawet na żadną xuycieczkę nie poja­
dę. Absolutnie nigdzie. Będę siedział w  do­
mu.

Trzeciego listopada miejsca w  ławach, które 
„ongiś" zajmowali Lewandow ski i Turkowski,  
były puste. Po cichu rozeszła się ploteczka o 
ucieczce kolegów. Wędrowała ona sobie po 
korytarzach gimpla aż wreszcie dotarła do 
księdza katechety. Po lekcji religii wezwał  
Szymułowicza i biorąc go pod ramię dopy ty ­
wał: — Gdzie oni są?

— Lewandowski nosił się z zamiarem w stą ­
pienia do klasztoru, proszę księdza  — prawił 
Szymułowicz.  — Ja w  to nie wierzę. Powiedz 
gdzie są, zapewniam cię, że n ik t  się o t y m  nie 
dowie.

Szymulowicz rozglądnął się na wszystkie  
strony a potem przyciszonym głosem w y ­
mamrotał:  — Uciekli za granicę.

Katecheta nie zdziwił się wcale takiej od­
powiedzi. Czyli widocznie jeszcze podczas 
przygotowań jakieś „tajne wieści" przeciekły.

Od tego w ypadku minęło parę miesięcy. 
Turkow ski i Narcyz wrócili do szkoły, do co­
dziennych zajęć. Ich wyprawę nazwano awan-  
turnictwem, które zrodziło się w  wybujałych  
łbach, w  niespokojnych wyobraźniach pod 
w pływ em  niedozwolonej lektury. Robinso- 
nada.

Z  pomocą dla r o d zin y

DZIECKO NIE ŻYJE
R o d z in a  17-le tn ie j J a d w i g i  P r z e p i s  z n a n a  h y ła  w  

J a n u s z ó w c e  z d e w o c y j n e j  p o b o ż n o śc i  i g o r l i w e g o  
p r z y w ią z a n ia  do  r z y m s k ie j  p le b a n i i .  W sz e lk ie  h a ­
sła i t e n d e n c y j n e  z a s a d y  spo łeczne ,  k t ó r y c h  g ło s i ­
c ie lam i  byli  r z y m s c y  ks ięża ,  z n a j d o w a ł y  w  te j  r o ­
dz in ie  o r t o d o k s y j n y  p o s łu ch .  T o też  k ie d y  J a d w ig a  
P r z e p i s  u ro d z i ła  p a n i e ń s k i e  dz iecko ,  ro d z ic e  j e j  z a ­
czę l i  sobie  p r z y p o m i n a ć  w i e r n i e  to  w s z y s tk o ,  co 
m ów ił  na  t en  t e m a t  k s ią d z  r z y m s k i  n a  k a z a n i u ;  
a w ięc,  że p l a n o w a n i e  ro d z in y ,  ś w i e t l a n e  m a c i e ­
r z y ń s tw o ,  z a p o b i e g a n ie  c iąży  — t o  w y m y s ł  s z a ta n a ,  
że t r z e b a  t a k i e  s t a n o w is k o  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  
zw a lc z a ć ,  bo j e s t  ono s p rz e c z n e  z z a s a d a m i  e t y k i  
i m o r a ln o ś c i .

— S k o r o  w y m y s ł  s z a t a n a  — p o w ie d z i a ł  o jc ie  
J a d w ig i  — t o  n ie  m a  in n e g o  w y j ś c i a  Jak  pozby  
się  d z ieck a ,  J a d w i g a  n ie  o k a z y w a ła  d z i e c k ie m  bliti 
s zego  z a i n t e r e s o w a n i a .  I n i c j a t y w y  p rz e ję ła  wię 
w sw e  ręc e  je j  m a t k a  F r a n c i s z k a ,  k t ó r a  m ia ła  si 
w y r a z i ć  — P a n n a  z d z ie c k ie m !  W s ty d  i h a ń b a .  
J a d w i g i  j e d n a k  — p r a c o w i t a  d z i e w c z y n a  n i e c h  wię 
u n a s  n a  g o s p o d a r s tw ie  p o z o s t a n i e .  T e n  ło b u z  co  j 
uw iód ł ,  to  o b ie ż y ś w ia t .  Ale d z i e c k a  p a n i e ń s k i e j  
w c h a łu p ie  nie  ś c ie rp i ę !  S k a r a n i e  B o sk ie .  Co p< 
wie  k s ią d z  p ro b o s z cz .  On t a k i  s u r o w y :  W ic h  < 
c z a c h  h a ń b a  n i e ś l u b n e g o  p o t o m s t w a  b y ła  w i^k s s  
od  h a ń b y  2b ro d n i .

U m y s ły  ich  o p a n o w a ł y  f a r y z e j s k i e  z a k ł a m a ń  
i o b łu d a .  N a j p i e r w  n o w o r o d k a  po łoży l i  d o  wali*1 
i z a t r z a s n ę l i  w ie k o .  N a s t ę p n e g o  d n ia  s tw ie r d z i  
J e d n a k  z p rz e r a ż e n ie m ,  że n o w o r o d e k  n ie  u d u s  
się  i ży je .

A



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan Ludw ik B. z M anchester N. H. (USA)
pisze: „Należę do Polskiego Narodowego Koś­
cioła Katolickiego w Ameryce od 1915 r. czy­
li pięćdziesiąt lat. Tygodnik „Rodzina” czytam 
od przeszło czterech lat. Czytamy w domu 
wszyscy i dajem y do czytania innym  ludziom. 
Teraz m am  zaszczyt podziękować specjalnie 
za artyku ł pt. „Kościół Jezusa C hrystusa jest 
katolicki”. Po przeczytaniu tego artykułu  zro­
zumiałem, że w iara rzym ska pochodzi od w ia­
ry greckiej, praw osław nej. Czy to tak  trzeba 
rozum ieć?”

Można rozumieć i tak , lecz będzie to poj­
mowanie bardzo a bardzo uproszczone. W 
spraw ach tego rodzaju trzeba uważnie roz­
różniać pojęcia, by uniknąć nieporozumień. 
N ajpierw  pojęcia: w iara  grecka, w iara rzym ­
ska. Zachodzi w nich pomieszanie obrządku 
(liturgii) z zasadam i w iary (teologii). Nie moż­
na powiedzieć, że obrządek rzym ski wywodzi 
się z obrządku greckiego. Jeden rozw ijał się 
niezależnie od drugiego. Nie można również 
powiedzieć, że teologia rzym ska pochodzi od 
teologii greckiej. Obydwie posiadają wspólne 
źródło, k tórym  jest Pismo św. i Apostolska 
Tradycja. Ważne, że to źródło rozpoczęło bić 
na Wschodzie, w  Palestynie, Syrii, Azji 
Mniejszej i G recji. W tych w szystkich k ra ­
jach językiem  kościelnym od początku był ję ­
zyk grecki (ludowy).

Również Pismo św. i Apostolska T radycja 
(do III wieku) była spisyw ana tylko w języ­
ku greckim. Z Pism a św. wiemy, że zanim 
pow stała chrześcijańska gm ina w Rzymie 
(Kościół rzymski) istniały już gminy chrześci­
jańskie (Kościoły) w Jerozolimie, Antiochii, 
Efezie, Sm yrnie, Koryncie, A tenach i w in ­
nych m iastach „greckich”, czyli w m iastach, 
gdzie mówiono po grecku. Kościół rzym ski 
według Pism a św. założył św. Paweł, który 
też mówił po grecku, chociaż nie był Grekiem. 
Dlatego w łaśnie Kościół rzym ski otrzym ał 
nazwę Stolicy Apostolskiej. Dlatego też Koś­
ciół rzym ski przezwano Kościołem katolickim
i apostolskim . W tym  tylko znaczeniu m ówi­
my, że pniem  chrześcijaństw a jest Kościół 
W schodni (przezywany niewłaściw ie — grec­
kim) i że Kościół rzym ski jest jego odgałęzie­
niem. W tym  też znaczeniu można powiedzieć, 
że w iara „rzym ska” pochodzi od w iary „grec­
k ie j”. Serdecznie pozdrawiam y.

Józef Lach z Jeleniej G óry nadesłał pismo, 
które posiada charak ter obraźliwy, złośliwy i 
prowokacyjny. A takuje najp ierw  cykl a r ty ­
kułów  pt. „Nasz katechizm ” słowami: „Zadaję 
sobie pytanie dla kogo przeznaczone są te 
wywody ■— bo nadają się jedynie do agitacji 
wśród pacjentów  szpitali psychiatrycznych”. 
Oczernia pam ięć ks. biskupa Franciszka Ho- 
dura: „Znam Fr. H odura dobrze stąd. że po­
chodzę z tej co on miejscowości i słyszałem 
nie jedno o n im ”. W yrzuca nam  lojalność w 
stosunku do w ładz Polski L udow ej: „Postawa 
zaangażowania się w politykę i walczący 
ateizm  jest dla katolika czymś tak  podłym i 
obrzydliwym , że b rak  słów na potępienie ta ­
kiego czynu”. Pod koniec lis tu  propozycja:

W te d y  F r a n c i s z k a  P r z e p i s  o ch rz c i ł a  n o w o r o d k a  
w o d ą  z w i a d r a ,  n a s t ę p n ie  do  m l e k a ,  k t ó r y m  go 
k a r m i ł a  d o s y p a ła  p r o s z k ó w  od b ó lu  g ło w y .  D z iec ­
ko  u leg ło  z a t r u c i u  i zm a r ło .  M o ra ln i  s p r a w c y  te g o  
c zy n u ,  u t r z y m u j ą c y  lu d  w  c i e m n o c ie  re l i g i j n e j ,  
s p r y t n i e  u m y l i  ręce.  Oni n i e  są w i n n i .  P r a w o  ich  
za to nie  u k a rz e .

G d z ież  są j e d n a k  ich s u m ie n ia ,  g d z ie  j e s t  k r z e ­
w ie n ie  miłośc i ,  d o b ro c i ,  r o z s ą d n e g o  m y ś le n i a ?  J a k ­
że d a l e k i e  te  s p r a w y  są r z y m s k i e m u  d u c h o w i e ń ­
s tw u  z a p a t r z o n e m u  w z ie m s k ie  b e n e f i c j a .  S ą d  W o­
j e w ó d z k i  w L u b l in i e  uzna ł  w i n n y c h  z a b ó j s tw a  
i s k az a ł  P r z e p i s ó w  o r a z  ich c ó r k ę  na  k a r ę  w ię z i e n ia  
od l a t  5 do  8 -miu .  R o zb ic iu  u leg ła  je szcze  j e d n a  
k o m ó r k a  r o d z in n a .  J a k i e  t o  s m u t n e  i t r a g i c z n e  w  
swe j  w y m o w ie .  J a k  s i ln ie  p r z e m a w i a j ą c e  p r z e c i w ­
ko ob łudz ie ,  z a c o ta n iu  i p o w ie r z c h o w n e j  p o b o ż n o ­
ści, k t ó r y m i  czę s to  z a l a t u j e  od  s t r o n y  r z y m s k i c h  
kośc io łów  i p l e b a n i i .  f r . O S Z M lA f tS K I

. .Ogłoszenie  tego l is tu  na  da ma ch  Waszego  
P i s m a - b y ł o by  dla  m n i e  s p r a w d z i a n e m  W a s z e ­
go o b i e k t y w i z m u " .

G d y b y ś m y  by l i  z ło ś l iw i  j a k  o b .  L ach ,  o d p o w i e ­
d z ie l ib y ś m y  k r ó t k o ,  że n ie  u w a ż a m y  za  c e lo w ą  r o z ­
m o w ę  z n i e b e z p ie c z n y m  p a c j e n t e m  j e d n e g o  ze  s z p i ­
ta l i  p s y c h i a t r y c z n y c h  i t y m  jeg o  l is t  s k w i to w a l i .  
Nie  c h c e m y  j e d n a k  s i l ić  s ię  na  w z a j e m n e  o b r a ż a n i e  
ob. L acha .  S p r a w a m i  p rz e z  n ie g o  p o r u s z o n y m i  z a j ­
m i e m y  się  r z eczo w o  (choć k r ó tk o )  n i e  ze  w z g lę d u  
na jego  list,  le cz  w  ce lu  w y j a ś n i e n i a  p e w n y c h  n i e ­
p o r o z u m i e ń  p o k u t u j ą c y c h  w  g ło w a c h  n a s z y c h  id e o ­
lo g ic z n y ch  p rz e c i w n i k ó w .

Nie  d z iw i  n a s  ich d e z a p r o b a t a  co d o  n a s z e g o  k a ­
t e c h i z m u  w y r a ż a n a  c zę s to  w  n i e t a k t o w n y c h  w y b u ­
c h a c h  w ś c i e k ło ś c i  Nie  dz iw ią  n a s  ich o s z c z e rcz e  n a ­
pa śc i  pod a d r e s e m  n a s z y c h  b i s k u p ó w  i k a p ł a n ó w
i f a r y z e j s k i e  o b u r z e n i e  na  o p i s an e  p r z e z  n a s  f a k t y  
d e m o r a l i z a c j i  w ś r ó d  ks ięży ,  b i s k u p ó w  i p a p ie ż y  
r z y m s k ic h .  D z iw i n a s  t y l k o  g o r l i w o ś ć  w  o b r o n i e  
w i a r y  p r z e w y ż s z a j ą c a  g o r l iw o ś ć  s a m e g o  W a t y k a n u .  
Są oni b a r d z i e j  g o r l i w i  n iż  pap .  J a n  X X III ,  k t ó r y  w  
e n c y k l i c e  „ P a c e m  in  t e r r i s ”  za lec i ł  r z y m s k im  k a t o ­
l ik o m  w s p ó ł p r a c ę  z w s z y s t k i m i  . . lu d ź m i  d o b r e j  w o ­
li" .  a w ięc  i z a t e i s t a m i  i z k o m u n i s t a m i .  Są  b a r ­
dz ie j  g o r l iw i  n iż  pap .  P a w e ł  VI. k t ó r y  w  e n c y k l i c e  
. .E c c le s ia m  s u a m ” za lec i ł  d ia lo g  n i e  t y l k o  z  c h r z e ­
ś c i j a n a m i  i n n y c h  w y z n a ń  i n ie  t y lk o  z l u d ź m i  w i e ­
rz ą c y m i .  lecz i z l u d ź m i  n i e w i e r z ą c y m i  i p o w o ła ł  
do  życia  s p e c j a l n y  S e k r e t a r i a t  dla  N ie w ie r z ą c y c h ,  
na k tó r e g o  cze le  s t a n a ł  a r c y b i s k u p  W ie d n ia ,  k a r d ,  
K oe n ig .  T e n ż e  k a r d y n a ł  w  z w i ą z k u  z t ą  n o m i n a c j ą  
o ś w i a d c z y ł :

, .N ie  c h o d z i  o o r g a n i z o w a n i e  w a l k i  p r z e c i w  a t e i -  
zm ow i,  lecz  o to, a b y  w  c o r a z  b a r d z i e j  j e d n o c z ą c y m  
sie  ś w iec ie  b a d a ć  m o ż l iw o ś c i ,  j a k  z a p e w n i ć  p r z e ­
s t r z e ń  ży c io w a  re l ig i i  a p rz e z  p o d je c i e  k o n t a k t ó w  
in t e l e k t u a l n y c h  u m o ż l iw ić  a k c j e  p o k o jo w e .  C h o d z i
o u s u w a n i e  n i e n a w i ś c i  n ie z a le ż n ie  od  tego ,  c zy  p o ­
s ł u g u j e  się  o n a  ś r o d k a m i  r e l i g i j n y m i  czy  a n t y r e l i -  
g i j n y m i " .  A z a b i e r a j ą c  w  d n iu  27 w rz e ś n i a  b r .  g łos  
w au l i  s o b o r o w e j  na  t e m a t  s ł y n n e g o  S c h e m a t u  X I I I  
p o w ie d z i a ł :  ..W k r a j a c h  s o c j a l i s t y c z n y c h  k a t o l i c y  
p o w i n n i  ś w i a d c z y ć  s w y m  ż y c i em  o  B o g u  szc z e rze  
w s p ó ł p r a c u j ą c  n a d  e k o n o m ic z n y m  p o s t ę p e m  i ro z ­
w o je m  s w o j e j  o jc z y z n y .  W  te n  s p o s ó b  w y k a ż ą ,  że  
p r z e k o n a n i a  r e l i g i j n e  n i e  p a r a l i ż u j ą  b y n a j m n i e j  p o ­
s tęp u .  a le  w y z w a l a j ą  w  lu d z ia ch  w i e r z ą c y c h  n o w e  
p o k ł a d y  e n e r g i i ” .

G d y  o s t a t n i o  W a t y k a n o w i ,  p a p i e s t w u ,  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i m  k a r d y n a ł o m  i b i s k u p o m  ( n a w e t  w i e l u  
b i s k u p o m  w  P o lsce)  c h o d z i  o  u s u w a n i e  . . n i e n a w i ś ­
c i0 . ob  L a c h  i jego  k o n f r a t r z y  (n ie  u le g a  dla  n a s  
w ą tp l iw o ś c i ,  że  ob. Lach  to  u k r y w a j ą c y  s ię  p o d  t y m  
n a z w is k i e m  r z y m s k o k a t o l i c k i  d u c h o w n y )  za g ł ó w n y  
n a k a z  w i a r y  u w a ż a ła  s i a n i e  n i e n a w i ś c i  i to  „ ś r o d ­
k a m i  r e l i g i j n y m i ”  U w a ż a ją  s ię  za k a to l ik ó w  a  n ie  
sa n a w e t  {z d u c h a)  c h r z e ś c i j a n a m i ,  n i e  są  u c z n i a ­
m i T e g o ,  k t ó r v  , . j a d ł  z g r z e s z n i k a m i  i c e l n i k a m i ”  i 
k t ó r y  r z u c i ł  p o l e c e n ie :  . .O d d a jc i e ż  co c e s a r s k i e g o  — 
c es a rz o w i  a co B ożego  — B o g u ” .

Z a p e w n e  ob. Lach  wie, k to  to  j e s t  T a d e u s z  M a ­
zo w ie c k i .  a je ś l i  z a p o m n ia ł ,  to  p r z y p o m n i m y ,  że  
to  g o r l i w y  r z y m s k i  k a to l ik  i p o s e ł  na S e j m  z r a ­
m ie n ia  a p r o b o w a n e g o  p rz e z  k a rd .  W y s z y ń s k ie g o  
r u c h u  in te le k tu a l i s tó w ' ,  k t ó r y c h  c z a s o p i s m a m i  s ą :  
. .T y g o d n i k  P o w s z e c h n y ” . . . Z n a k ”  i „ W i e ź ” . J e s t  o n  
r ó w n ie ż  r e d a k t o r e m  W ię z i” . W r z y m s k o k a t o l i c k i m  
m i ę d z y n a r o d o w y m  d w u m i e s i ę c z n i k u  „ P a x  R o m a ­
n a ” n r  l <19fi5 r.) t e n ż e  M a z o w ie c k i  m. in. p isze ,  że  
. .d ia log  i w s p ó ł p r a c a  w  p ła s z c z y ź n ie  s p o łe c z n o -p o ­
l i t y c z n e j  p o m i ę d z y  lu d ź m i  o r ó ż n y c h  ś w i a t o p o g l ą ­
d ach  j e s t  w n io s k i e m  w y n i k a j ą c y m  z r e a l i s ty c z n e j  
a n a l i z y  a k t u a l n e j  s y t u a c j i ” . W ięc  p o s e ł  i p u b i i c y s t a  
D r o p a p i e s k i  u z n a j e  w  P o ls c e  p o t r z e b ę  w s p ó ł ż y c i a  
k a to l ik ó w  z lu d ź m i  n ie w ie r z ą c y m i .  N ie  u z n a j a  j e j  
ty lk o  lu d z ie  p o k r o j u  ob. L acha ,  f a n a t y c y  i  f a r y ­
zeusze.  ..ś lepi i w o d z o w i e  ś l e p y c h ” .

P i s z e m y  o t y m  ze s m u t k i e m  i z d z iw ie n ie m .  P o ­
p u l a r n i e  n a z y w a  sie  n a s  K o ś c io łe m  N a r o d o w y m  i 
s łu s z n ie  a to  g łó w n ie  d la te g o ,  ż e  z aw s z e  id z ie m y  z 
N a r o d e m ,  z aw s z e  c h c e m y  ży ć  j e g o  ż y c i e m ,  c ie szy ć  
się  jeg o  o s i ą g n i ę c i a m i  i s m u c i ć  n i e p o w o d z e n i a m i  
bez  w z g lę d u  na to ,  co o  t y m  N a ro d z ie  m ó w i  t e n  czy  
ó w  z a g r a n i c z n y  o ś r o d e k  k o ś c ie ln y .  Z a w s z e  c h c e m y  
by ć  lo ja ln i  w o b e c  l e g a ln e j  w ła d z y  p a ń s t w o w e j ,  o b o ­
ję t n i e  c zy  b ęd z ie  o n a  p o g a ń s k a ,  a r c y k a t o l i c k a  czy  
b e z w y z n a n io w a  G d y  p rz e d  o s t a t n i ą  w o j n ą  n a s i  
ks ięża  by l i  ś c iś le  i n w ig i lo w a n i  p rz e z  p o l i c j ę  i w y ­
s t a r c z y ł  d ro b ia z g ,  b y  ich  s z y k a n o w a n o  i a r e s z t o w a ­
n o  n i g d y  im  n i e  w y to c z o n o  z a r z u t u  n i e l o j a ln o ś c i  w  
s t o s u n k u  d o  P o l s k i e g o  P a ń s t w a .  W y r a ź n i e  to  m o ż n a  
w y c z y t a ć  w  A r c h i w u m  A k t  N o w y c h  w  a k t a c h  M i­
n i s t e r s t w  S p r a w  W ew n .  i W y z n a ń .  D la cz e g o  t a k  b y ­
ło? D la te g o ,  że  n i g d y  s ię  n i e  b a w i l i ś m y  w  p a r t i ę  p o ­
li ty czn ą ,  że  z aw s z e  z a c h o w y w a l i ś m y  ob l ic z e  K o śc io ła  
J e z u s a  C h r y s tu s a ,  i z aw s z e  o d d a w a l i ś m y  „ c e s a r z o ­
w i" .  co m u  s ię  n a le ż a ło ,  c h o c i a ż  ó w  , . c e s a r z ”  p r z e ­
ś l a d o w a ł  n a s .  j a k  o n g i ś  r z y m s c y  c e s a r z e  p r z e ś l a d o ­
w a l i  c h rz e ś c i j a n .

Inaczej w Polsce postępow ał i postępuje 
Kościół nienarodowy, obcy, rzymski. Służył 
w iernie, naw et służalczo tem u „cesarzowi”, 
k tóry  w spółpracował z W atykanem , a za rzecz 
„podłą i obrzydliw ą” uważał lojalność w  sto­
sunku do „cesarza” W atykanowi niemiłego. 
W takiej atm osferze wychowali się obywatele 
Lachowie i nie m a się co dziwić, że w takim  
duchu do nas przem aw iają. Tak głęboko n a ­
siąkli szowinizmem, że nie są zdolni nadążyć 
za swoim kierow nictw em  w W atykanie, nie 
po trafią  już zrozumieć swojego papieża i sw e­
go soboru. W spółczujemy, panie Lach, życzy­
my opam iętania i po chrześcijańsku pozdra­
wiamy.

C I E K A W E . . .

■ W am erykańskiej firm ie New York 
Telephone Co zostało skonstruow ane spec­
ja lne  urządzenie, pozw alające porozum ie­
wać się osobom głuchoniem ym  i jedno­
cześnie pozbawionym wzroku. Urządzenie 
to, nazw ane „Sensicall”, je s t zasadniczo 
niew ielkim  pudełkiem , k tóre podłącza się 
w prost do apara tu  telefonicznego. Osoba 
głucha i niewidom a może posługiwać się 
w ibrującym  guzikiem, pozwalającym  na 
odróżnienie dotykiem  długich i krótkich 
sygnałów alfabetu  M orse’a, natom iast 
osoba tylko głuchoniem a może obserwo­
w ać w  tym  celu zapalające się św iatełko.

■ Podczas uk ładania kabla na dnie 
Morza Czarnego znaleziono rączkę am fo­
ry, kilka długich, brązowych gwoździ oraz 
narzędzie, przypom inające swym w yglą­
dem topór. Te — rzekomo nic nie m ów ią­
ce — znaleziska nasunęły archeologom ra ­
dzieckim myśl, że na dnie m orskim  po­
winien znajdować się antyczny statek. Po­
wodem do tych przypuszczeń był przede 
w szystkim  znaleziony topór, gdyż — jak  
wiadom o — podobnych toporów używali 
okrętow i stolarze, gwoździe zaś służyły do 
w zm acniania drew nianych burt. Po dw u­
miesięcznych poszukiw aniach, podczas 
których zbadano setki m etrów  kw adrato­
wych dna morskiego oraz przerzucono ok. 
10 000 m 3 piasku, natrafiono  na w rak  s ta t­
ku z IV w.p.n.e. Jak  przypuszczają uczeni, 
statk iem  tym  pływ ali kupcy greccy na 
Krym . S tatek  praw dopodobnie został w 
czasie sztorm u rzucony na podw odną ska­
łę i w skutek  uszkodzenia zatonął.

■ N ajw iększym  obecnie w  świecie s ta t­
kiem jest japoński zbiornikowiec „Nisshio 
M aru”, o nośności 132 334 tony, zbudow a­
ny w stoczni Sasebo. F irm a okrętow a 
Iszikawadżim a H arim a znajduje się w 
przededniu wodow ania jeszcze większego 
zbiornikowca — „Tokio M aru”, o nośności 
150 000 ton. Jednocześnie w firm ie tej do­
biegają końca prace nad projektem  zbior­
nikowca o nośności 190 000 ton. Będzie on 
m iał długość 318 m, szerokość 49 m, zanu­
rzenie 23,2 m. Specjalna tu rb ina  o mocy 
32 000 koni m echanicznych zapewni mu 
prędkość 16,5 węzła na godzinę. Koszt bu­
dowy tego kolosa wyniesie 13,9 m in do­
larów.

■ W Stanach Zjednoczonych został 
opracowany m agnetofon na tranzystorach, 
który służy jako podręczny, dźwiękowy 
notatnik. M agnetofon ten  zaw iera w budo­
wany m ikrofon, głośnik oraz kadm owoni- 
klowe baterie zasilające. K rążek taśm y 
m agnetofonowej pozwala nagrać lub od­
tworzyć półgodzinny zapis dźwiękowy.

■ W Glasgow (Szkocja) został w pro­
wadzony obowiązek korzystania z te lew i­
zyjnego program u szkolnego we w szyst­
kich szkołach. Program , k tóry  przygoto­
w uje 11 pedagogów, jest em itow any ze 
specjalnego studia 160-kilometrowym k a­
blem do 320 szkół — w godzinach od 9.30 
do 15. (w)

LISTOPAD - GRUDZIEŃ

N 28 I Adwentu, Grzegorza

P 29 Błażeja

W 30 A ndrzeja Ap.

s 1 N atalii, Eligiusza

c 2 Bibianny, Pauliny

p 3 Franciszka

S 4 Dzień G órnika, Barbary
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P r e z y d e n t  N k r u u i a a

W s to l i c y  G h a n y  — A k rz e  z a k o ń ­
c zy ła  s w e  o b i a d y  O r g a n i z a c j a  J e d ­
ności A f r y k a ń s k i e j .  W k o n f e r e n c j i

u c ze s tn ic zy l i  p r z y w ó d c y  i s ze fo w ie  
p a ń s t w  a f r y k a ń s k i c h  n a l e ż ą c y c h  do  
o rg a n iz a c j i .  Z r z e s z a  ona  3fi p a ń s t w  
r e p r e z e n t u j ą c y c h  p o n a d  300 m in  l u d ­
ności.  J e d n y m  z g łó w n y c h  p u n k t ó w  
o h r a d ,  b y ł a  p rz e d ło ż o n a  p rz e z  p r e z y ­
d e n ta  N k r u m a h a  k o n c e p c j a  u t w o r z e ­
nia  w s p ó ln e g o  r z ą d u  z j e d n o c z o n e j  
A f r y k i .  R a d y k a l n a  i na  p e w n o  s łu s z ­
na  p o l i t y k a  p r e z y d e n t a  N k r u m a h a  
z je d n o c z e n ia  c a łe j  A f r y k i  i w s p ó l n e  
s t a w i a n i e  czoła  r a s i s t o m  z R odez j i  
c zy  z R e p u h l ik i  P o ł u d n i o w e j  A f r y k i  
j e s t  t r u d n a  do r e a l i z a c j i  w  o b e c n e j  
c h w i l i  k i e d y  k a ż d e  p a ń s t w o  a f r y k a ń ­
sk ie  m a  in n e  Cele, i n n ą  poli tyko,  i i n ­
n y c h  „ o p i e k u n ó w ” , u z a l e ż n ia j ą c y c h  
s w ą  p o m o c  f i n a n s o w ą  w a r u n k a m i  p o ­
l i ty c z n y m i .

Z KRAJU I ZE ŚWIATA
W id o k i  z In d o n e z j iINDONEZJA

G e n e r a ł  N a s u t io n M igaw rki  z  G h a n y

P r e z y d e n t  S u k a r n o

Mim o ape l i  p r e z y d e n t a  S u k a r n o  dc 
n a r o d u  i n d o n e z y j s k i e g o ,  s y t u a c j a  
t y m  k r a j u  w  d a l s z y m  c ią g u  j e s t  n a ­
p ię ta .  A r m ia  k o n t r o l u j e  c a ł y  k r a j ,  a 
pod  o s ło n ą  c z o łg ó w  i s a m o c h o d ó w  
p a n c e r n y c h  d o k o n u j e  o b ła w  i r e w i ­
z ji  Mw  p o s z u k i w a n i u  h ro n i ,  k o m u ­
n i s tó w  i d o k u m e n tó w * ’. Na g łó w n e i  
w y s p i e  J a w i e  w ia d z e  .w o j s k o w e  z a k a ­
z a ł y  d z ia ła ln o ś c i  K P I  i m ło d z ie ż o w e j  
o r g a n iz a c j i  P e e r u d a  R a k j a t .  O f i c e r o ­
w ie  p rz y d z ie l e n i  są  do  w s z y s tk ic h  
ga łęz i  a d m i n i s t r a c j i  k o n t r o l u j ą c  ich 
d z ia ła ln o ś ć ,  a u r z ę d n i c y  m u s z ą  s łu  
c h a ć  ich ro z k a z ó w .  Min. O b r o n y  gen 
N a s u t io n  z w ró c i ł  s ię  do p re z y d en t . !  
S u k a r n o  „o w y k o n a n i e  d e c y z j i  w 
s p r a w i e  u k r ó c e n i a  d z i a ł a ln o ś c i  w szy  
s tk i c h  p a r t i i  p o l i t y c z n y c h  i o r g a n i  
z ac j i  m a s o w y c h ,  k t ó r e  p o p i e r a ł y  nie  
u d a n y  z a m a c h  s t a n u  z dn.  1 p a ź d z i e r ­
n i k a ” .

K r a j ,  k t ó r y  z a l e d w ie  2G Jat t e m u  
u z y s k a ł  n ie p o d le g ło ś ć  po d ł u g ie j  n i e ­
woli  h o l e n d e r s k i e j ,  p o g rą ż o n y  j e s t  w 
n i e p o k o j ą c e j  s y tu a c j i ,  a j a k i e  s k u t k i  
m o g ą  b y ć  w  p ó ź n ie j s z y m  czas ie ,  
t r u d n o  t e r a z  p rz e w id z i e ć .

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R el ig i jne j .  R e d a g u je  K o le g iu m  R e d a k t o r  n a c z e ln y  — Ks. m g r  T a d e u s z  G orgo l .  O p r a c o w a n i e  g ra f ic z n e  — J a n u s z
C ho d ak .  A d re s  R e d a k c j i  i A d m in i s t r a c j i :  W arsz a w a ,  ul. W ilcza  31. Tel. 2B-.<n-B4; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  
pocz tow e ,  l i s to n o s ze  o ra z  O d d z ia ły  i D e le g a tu r y  , .R u c h “ . M ożna  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ł a t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n ic tw  . .R uch" .  W a r s z a w a  ul. W ro n ia  23. P r e n u m e r a t y  p r z y j m o w a n e  sa  do 10 d n ia  m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y .  C en a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 zł. p ó ł ro c z n ie  — 52 zł, r o c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a t ę  na  z a g r a n i c ę ,  k t ó r a  j e s t  o 4*0% d r o ż s z a  — p r z y j m u j e  B i u r o  K o lp o r t a ż u
W y d a w n ic tw  z a g r a n i c z n y c h  . .R u c h “ . W a r s z a w a ,  ul. W ro n ia  23. tel.  2(MG-fl8. k o n to  P K O  N r  1-6-10D024. (R o c zn a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i :  d la  E u r o p y  7$,
19.10 DM, 23,40 NF, 1.13.6 Ł; dla  St.  Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a d y  ?$; dla  A u s t r a l i i  210,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę ,  d o k o n u j ą c  
w p ł a t y  na  k o n to  W y d a w n ic tw a  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j  PKO N r 1-14-14’72.<)0. Nie  z a m ó w i o n y c h  r ę k o p i s ó w ,  fo to g r a f i i  i i lu s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w ra c a .

Z a k ł a d y  W k lę s ło d r u k o w e  R SW  P rasa*4, W a r s z a w a ,  ul. O k o p o w a  58/72, Z am .  3144. E-24.
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